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Przeżywany obecnie przez Polskę okres na. 
leży niewątpliwie do najbardziej skomplikowa. 
nych i najbardziej brzemiennych w skutki na 
przyszłość Dlalego też wymaga drobiazgowych 
przemyśleń wszystkich możliwości i naslępstw 
podejmowanych dziś decyzyj. W zadnym bo- 
daj okresie kraj nasz i rząd nie stanql wobec 
tylu i lak skomplikowanych zagadnień jak 
dris. Utrzymanie i utrwalenie niepodległości i 
suwerenności Rzeczypospolijej oraz utworzenie 
silnej i dobrze wyposażonej armii dla obrony 
granic; przebudowa ustroju społecznego w du- 
chu posiępu przez upaństwowienie kluczowych 
ośrodków przemysłu, handlu, banków, komu. 
nikacji; repatriacja i osiedłenie milionowych 
rzesz uchodźców i wysiedlonych na nowood. 
zyskanych terenach, oraz związane z tym przy. 
goowania da zmian struk |uralno. gospodar. 
czych z kraju o charakterze przeważnie rolni. 
czym na kraj przemysłowo-rolniczy, dostosa- 
wanie polityki zagranicznej do zmienionych 
warunków; reforma rolna i komasacja grun. 
tów; upowszechnienie oświaly i uzupelnienie 
silnie przetrzebionych szeregów inteligencji; 
podniesienie moralności i zdrowolności mas, a 
przede wszystkim odhudowa okropnie zniszcza- 
nego wojną kraju — oto niepełny rachunek za- 
dań do rozwiązania. 

W normalnych warunkach, przy zasobnym 
skarbie, wzorawej administracji i dużym wy- 
robieniu społecznym maa byłaby to praca obli. 
czona na wiele lat | siły nie jednego, a kilku 
i do lego bardzo mocnych rządów. Zrozumieć 
ło i pojąć musi cale społeczeństwo, a szczegól. 
nie le odłamy, które często zbyt pochopną i bez- 
pemn krytykę usilują poderwać wiarę w moż- 
iwości i celowość naszych wysiłków, a nawel 
wręcz ośmieszyć nasze poczynania. 

Ahy szybciej zrealizować wylknięty program, 
należy się nam wydalńiejsza niż dotąd pomoc 
zagranicy, bowiem i w tej wojnie walczyliśmy 
„za waszą wolność i nasząl”, nie szezędząc 
krwi, tego — zdaniem kapilalistycznych cyni- 
ków — najlańszego i najłatwiej na kuli ziem. 
skiej dostępnego towaru. 

Niezależnie jednak od lego, ile i w jakiej for- 
mie ją otrzymamy, stwierdzić musimy olwar- 
cie, po męsku, że jeśli sobie sami nie pomo- 
żemy. nikt nam nie pomoże. Tą prawdą mu. 
simy żyć na codzień. Wyciągnąć siąd musimy 
prosty wniosek, że koniecznością tych czasów 
jest wciągnięcie wszystkich Iwórczych, produk- 
lywnych sił narodu do jak najbardziej inten. 
sywnej pracy przy budowie Polski sprawiedli- 
wości spolecznej. 

Jakie mamy środki i możliwości? — Dla 
ludzi czynu olbrzymie: wiarę i kapilał milio- 
nóu rak do pracy, tych dwóch budowniczych 
największych dzieł na świecie. Dla ludzi bier. 
nych, maruderów-pieczeniarzy i oczekujących 
jeszcze „cudów“ jest 1o oczywiście za mało. Za. 
sklepieni w Swoim egoistycznym świałku, nie 
widzą, że bierność ich nie wpłynie na bieg rze- 
czywistości, że swym postępowaniem sami wy. 
rzucają się poza nawias treści demokratycznej, 
że stają Się coraz węższym marginesem, skaza- 
nym pa szybkie wymarcie. 

My, socjaliści w oparciu o Iradycję i nasz 
najbardziej radykalny w Polsce program, 
idziemy nadal 1 nieusiępliwie w pierwszym 
szeregu, bo dziś realizuje się przede wszysikim 
nasz program. Niepodległość i socjalizm byly, 
są i będą molorem naszych poczynań. My wie 
iny jednak, że niepodleglość bez niezależności 


İdea wiecznie żywa 
P. P. S. na 54-tym etapie 


Dziwny obraz przedstawiało prezydium 
wielkiego wiecu PPS, urządzonego w Krako- 
wie z okazji 53-lecia istnienia naszej partii. 
Byli w nim starzy, siwowłosi weterani ru- 
chu robotniczego, korzy w latach dziewięć- 
dziesiątych ubiegłego stulecia w ciężkich wal. 
kach z reakcją szlachetczyzny rozpoczynali 
swe partyjne życie. Byli i tacy, którzy obok 
nich w niebieskich koszulach reprezentowali 
naszą socjalistyczną młodzież. Obok staruaz- 
ki-emerytki z fabryki cygar, młoda towarzy- 
Bzka, która przeszła przez Czerwone Harcer. 
stwo, przez „młodego TUR-a", wreszcie zna- 
lazła się w partii; obok wojewody PPSowca 
siedział „czarnoroboczy”, obok prezesa Sądu 
Apelacyjnego młody ZNM$owiec, obok dy- 
rektora PKP — kolejarz, obok znanego dy- 
rektora teatru bojówiec ż czasu podziemnej 
PPS, obok ministra z rządu londyńskiego z 
czasów gen. Sikorskiego, minister z czasu 
PKWN, a w środku wśród nas siedział tow. 
Zygmunt Żuławski, który znalazł drogę da 
tej PPS, jaką zorganizowaliśmy na konferen. 
cji wrześniowej ubiegłego roku w Lublinie. 

Znaleźliśmy wspólny język, znaleźliśmy się 
pod ukochanym sztandarem PPS i odtąd nie 
ma już poza nami szczerych socjalistów. Po- 
zostali gdzieś tam nad Tamizą Arciszewski, 
Ciołkosz, Prager błąkają się w londyńskiej 
mgle — ale w kraju wszystko już w jednym 
szeregu. Wygrała nasza linia partyjna, zwy- 
ciężyła zdrowa myśl socjalistyczna — wszy- 
stko co żywe i uczciwe zjednoczone już jest 
w naszych szeregach. 

Zwyciężył realizm geopolilyczny, koncepcja 
jednolitego frontu robotniczego i bloku slron- 
nietw demokratycznych: idziemy w Rządzie Je- 
dności Narodowej obok Polskiej Partii Rabat. 
niczej, Polskiego Stronnictwa Ludowego, Stron- 
nictwa Demokrałycznego, Stronniolwa Ludowe- 
go i Stronnictwa Pracy. Minęło blisko półto- 
ra roku od ogłoszenia Manifestu lipcowego 
PKWN i okazuje się, że droga wybrana tak 
dawno przez nas była zupełnie słuszną. 

Rozpoczniemy Nowy Rok. Przynieść on 
nam musi dalszy rozwój partii, musimy ilo- 
ściowo wzmóc nasze szeregi, musimy i pod 
względem jakościowym wzmocnić nasze sze- 
regi, pogłębić naszą świadomość socjalistycz- 
ną; zadaniem naszej partii jest brać na sie- 
bie współodpowiedzialność za losy naszego 
państwa, naszego Narodu, starać się w szla. 
chetnej rywalizacji prześcignąć wszystkich 
i stworzyć z naszej partii awanyanię tego 
| ZE O E 


gospodarczej jesi fikcją! Wiemy, że z Polską 
niepodległą, ale słabą gospodarczo nikt się lL 
czyć nie będzie. Dlałego też u nadchodzącym 
roku pierwszym naszym cełem winno być sku. 
pienie wszystkich sil właśnie na tym odcinku, 
wszystkich tych, którzy chcieliby nam tą pra. 
cę ułrudnić, czy będą ło wsteczne sily w kra. 
ju. czy jakieś wrogie zamiary zagranicy, dążą- 
ce do zubożenia naszego gospodarstwa naro- 
dowego, uważać będziemy musieli za akty nie. 
przyjazne, za zamach na naszą niepodległość 
i demokrację! 

Jak i przed 53 laty, i w tym Nowym 54 roku 
naszej partii idziemy: NAPRZÓDI 


„świata, przed którym przyszłość leży świe- 
tana. 

Ostatnie wybory do Rad Zakładowych 
knzały,'że potencjał nasz partyjny ogromi 
się wzmógł. Robotnicy, którzy z początku m. 
orientowali się, czekali jakiegoś zbawienia, 
a nie ufali we własne siły, przystępują teraz 
masowo do PPS i partia musi wszystko zru- 
bić, by tego kapitału zaufania, jakie masy lu- 
dowe do nas mają, nie zdradzić. Najbiiżs.e 
też wybory do krajowej Rady Narodow 
jakie się odbędą w pierwszej połowie r, lu 
muszą dać wyraz temu zaufaniu, jakie mają 
do nas masy robotnicze, masy inteligencji 
pracującej i chłopi. PPS to znany w Polsce 
adres. Odpadli od nas Arciszewscy, Prajsie- 
rzy, Kwapińscy — i koniam naszym lżej. 
Przyszedł do naszych szeregów oboi tow. 
Żuławskiego stary prezydent Radomia Grze- 
cznarowski, bojowiec-bohater Bomba Ma. 
rian, przywódca jednolitega frontu z r. 1984 
we Lwowie tow. Paweł Markowski, znana 
działaczka PPSowa, jego żona, Jadwiga, zna- 
ny działacz zawodowy Zdanowski, dzielny 
"TURowiec adwukat Ludwik Cohn, prezydent 
Sosnowca Bień i wielu. wielu innych. Ale 
nie lytko cieszy nas, że przyszło ich wielu, ale 
bardziej to, że dla socjalistów miejsce tylko 
w PPS. 

Pracy jest przed nami w tym Nowym Ro- 
ku moc. Wszędzie, gdzie tylko praca wre, 
w kopalni czy w biurze ministerialnym, w hu- 
cie czy w warsztacie szewskim, w spółdzielni 
czy na kolei, w TUR, w RTPD czy w partil 
muszą PPSowcy świecić przykładem. Trze- 
ba, by każdy z nas spełnił wszystkie obowiąz- 
ki wobec państwa, wobec społeczeństwa, wo- 
bec swej ukochanej partii, żeby wolnym był 
od zarzutów, a będzie miał prawo do praw, 
zadowolenie z pracy i partia hędzie z niego 
dumną. 

Życzymy naszej partii 100 lat! Życzymy 
sobie zwycięstwa naszej partii na każdej pla. 
cówce, tak w roku 1946, jak i w dalszych! 
A gdy wybije w noc sylwestrową godzina 
dwunasta, wspomnijcie Towarzysze i Towa- 
rzyszki, jak to było rok temu, jak to było w 
Jalach kięsk naszych, i bądźcie jak najlepszej 
myśli! Będzie lepiej, musi być lepiej! Na- 
szym będzie zwycięstwo — zwycięstwo Pol 
skiej Partii Socjalistycznej! 


Dr. Bołesław Drobner 


la!) „NAPRZÓD“ 

54 lat walczył i walczy nieu- 

stępliwie © prawa Ludu Pracu- 

jacego i Jego przyszłość. 
Czytajcie i rozpows”echniaj. 

cie swoje pismo! 


NAPRZÓD” 


WOJNA O POKÓJ 


Najbardziej charakterystycznym rysem okre- 


su polilycznego, który kształliował się w roku 
1916, było dążenie wszystkich państw do wy- 
grania pokoju. 

Ogólny układ sił światowych w porównaniu 
do sytuacji sprzed września 1939 uległ radykal. 
nej zmianie. O ile przed wojną na losy świala 
posiadało wpływ siedem mocarstw, to obecnie 
liczba tą została zredukowana do trzech. Że 
Francja przestała się liczyć jako mocarstwo 
pierwszego rzędu, wiedzieliśmy 0 tym już hez- 
pośrednio po jej upadku. Niemcy, Japonia i 
Włochy na skulek swych klęsk militarnych 
wypadły na długi czas z rzędu państw przodu. 
jacych. 

Myślę, że można by zaryzykować twierdzenie, 
iż już od początku roku 1945, a może nawel 
wcześniej, państwa te nie liczyły się w wielkich 
rozgrywkach. Koniec wojny przesądzony był 
dawno i wygranie jej jako ce] pierwszoplano- 
wy już wiedy zastąpione zosłalo innym celem: 
wygraniem pokoju. Problem pokoju, len, które- 
go rozwiązania żąda cały świat, sprowadza się 
w pierwszym rzędzie do zagadnićnia: jak po- 
godzić dążenie wielkich sojuszników do utrwa. 
lenia demokracji i pokoju ze spłołem indywi. 
dualnych interesów każdego z nich. 


Zaufanie i kompromis 


Jasnym jest, że mimo wspólnego celu inte- 
rosy trzech mocarstw, a szczególnie interesy 
gospodarcze nie sq pozbawione sprzeczności. 
Nie tylko wielkie demokracje świaiowe, ale 
rządy kazdego z mniejszych państw rozumiały, 
ze ulrwalenie pokoju zależy przede wszysikim 
od tego, czy wspólny cel nie zostanie przesła. 
nięty przez rozgrywki indywidualne. 

Zapobicc lemu można przez wylworzenie 
wzujemnego zaufania i obieklywnej zdolności 
oceny syluacji, wyrażającej się w umiejęlno- 


ści rozwiązań komproyiisowych. Dwie rzeczy, 
orii 


nie mające dotychczas precedensu w hi 
świata (jeżeli nie liczyć Ligi Narodów — fikcji, 
w kłórą nikl szczerze nie wierzył). 

Trudno powiedzieć, aby wzajemne zaufanie 
między wielkimi mocarstwami slalo się czyn- 
nikiem odgrywającym jakąś większą rolę w 
ich polityce zagranicznej. Powiedzmy sobie 
otwarcie, że zaufania tego nie ma i być nie mo- 
gło. dokąd zachodziły różnice interesów, dokąd 
ścierały się sprzeczne poglądy i dążenia. Zau- 
Janie takie zrodzić się może jedynie z biegiem 
łał, w miarę jak naraslać będą zasoby do. 
świadczeń we wzajemnych stosunkach wiel- 
kich partnerów. 

Czynnikiem gwarantującym pokój stala się 
natomiast świadomość, iż wywołanie nowej 
wojny jest równoznaczne z powszechną kala- 
strofa (a więc zachowanie pokoju leży w in- 
teresic każdego państwa) i uświadomienie so- 
bie konieczności rozwiązań kompromisowych. 

W momencie zakończenia działań wojennych 
rozpoczęła się generalna próba, generalny.egza- 
min rozsądku i dobrej woli narodów oraz ich 
kierowników, w rękach których leży utrzyma. 
nie pokoju. 

Egzamin nieladu, jeśli zważymy, że cała 
niemal Europa i połowa Azji były „do wzięcia”. 
Ujmując to w inny sposób, mozna powiedzieć, 
że rozpoczęlo się wiolkie dzielenie łupów. Mo. 
carńiwa w ogromnych skokach zaczęły dążyć 
do realizacji swych celów i zabezpieczenia naj. 
żywolniejszych interesów. Nie obeszło się na- 
luralnie bez tarć i groźnych pomruków. 


* 
Pierwsze zgrzyty i pierwsze 
kompromisy 

Pierwsze krótkie spięcia nasląpiły już zaraz 
po kapitulacji Niemiec. Kwestia wyznaczenia 
stref okupacyjnych i administracji Rzeszy, nie. 
których granie (zachodnia granica Polski, Ju. 
gosławii, ZSRR i t d.), omówienie reparacji, 
uznanie rządów poszczególnych państw i ich 
reorganizacja — wszystko to powodowało na- 
prężenie domagające się rozładowania. Role 
łą spełniła konferencja, Poczdamska, na której 
wszystkie prawie sprzeczności zoslały usunię- 
ie drogą wzajemnych ustępstw i kompromisów. 
Nie ul wątpliwości, że db osiągnięcia tego 

żej mierze przyczynily się zwycięstwa le- 
wicy i wzrost nastrojów lewicowych na całym 


świecie, szczególniej zaś zwycięstwo Labour 
Parly w Wielkiej Brytanii 

Utworzenie rządów socjalistycznych i ludo- 
wych w większości krajów Europy stanowi z 
jednej strony symptom wzrastającego stał 
uświadomienia społeczeńsiw, które w socjal 
mie i demokracji upatrują gwarancję bez) «- 
czeńsłua światła — z drugiej zaś slrony jest 
widomym znakiem klęski międzynarodow: go 
kapitalizmu. 


Podzia: na strefy wpiywów 

Od Poczdamu sytuacja w Europie zaczęła 
się powoli slabilizować. Nie ulega watpliwości, 
że kontynent został podzielony na szereg stref 
niejednokrolnie wbrew woli znajdujących się 
w nich mniejszych narodów. 

Jedną z najbardziej charakierystycznych 
cech okresu powojennego jest niejako oficjal. 
ne twierdzenie (konferencje trzech, statut Or- 
ganizacji Narodów Zjednoczonych), że na peł- 
ną suwerenność państwową pozwolić sobie 
mogą Jedynie Wielka Brytania, Z. S. S. R. i 
Stany Zjednoczone. Reszla państw na skutek 
swego położenia geopolitycznego została mniej 
lub więcej silnie powiązana z tymi wielkimi 
mocarstwami, pod których wpływami się zna- 
lązła. 

Prawdopodohnie czynnikiem, który pozwoli 
kuku mniejszym państwom na częściowe od. 
budowanie swej niezależności, będzie ich wy- 
jąlkowe położenie, dzięki któremu na danym 
teryłorium krzyżować się będą linie różnych 
interesów mocarstw. Wygrywanie sprzeczno- 
ści tych interesów stworzy z nich pewnego ro- 
dzaju pomosty między jednym a drugim wiel- 
kim mocarstwem i może zapewnić niezależność 
w polityce zagranicznej. 


Ofensywa międzynarodowego 
kapitału 
Ten podział na strefy, ustalony z grubsza 
Konferencją poczdamską, już po krótkim okre- 
Sie czasu zaczął tracić równowagę, Przyczynił 
się do tego z jednej strony koniec wojny z Ja- 
ponią i rozpoczęcie nowej, bodaj czy nie waż- 


| niejszej niż europejska, gry a wpływy na Da- 
| le m Wschodzie i z drugiej strony początek 

„ilralenzywy międzynarodowego kapitału, 
atóry poczuł się nagle zagrożony*przez wzrost 
nastrojów lewicowych na całym prawie świe- 
cie, i wzrost polęgi Rosji Sowieckiej, 

Wydaje się, że kapitaliści zdołali uzyskać 
duży wplyw na rządy Stanów Zjednoczonych, 
a częściowo także na rząd Wielkiej Brytanii 
przez zastosowanie nacisku gospodarczego 
(cofnięcie ustawy o lend lense i ostatnia umo- 
wa gospodarcza), 

Fakt ten zbiega się aż nadto wyraźnie z roz- 
poczęciem ofenzywy unglo-saskiej na konty- 
nent europejski. Rozpoezynają się spory o 
bułgarię, Rumunię, Węgry, Grecję i walka 
o Niemcy, które — a tak to wygląda — Anglo- 
sasi chcieliby wygrać na swoją korzyść. 

Z drugiej strony na zuchadzie Europy poja- 
wia się koncepcja bloku zachodniego, wysu- 
wana głównie przez Francję, spodziewającą 
się odzyskać w lan sposób swe dawne znacze- 
nie. Dołącza się do tego również sprawa bomby 
mtoiuowej, której wielcy alianci używają nie- 
jednokralnie w formie wzajemnych szanłażów. 

Fiasko konferencji ministrów spraw zagra” 
meznych w Londynie jest niewątpliwie zakoń- 
czeniem tego etapu i największym bodaj zwy- 
cięstwem międzynarodowych wichrzycjeli. — 
ŻZdawać by się mogło, że dążenia ich zostały 
uwieńczone pomyślnym rezuliatem: indywi- 
dualne cele wielkich mocarstw i ich rozgrywki 
między sobą przesłoniły całkowicie wspólny 
cel — ulrwulenie pokoju światowego. 


Ponowne przesilenie 


W najbliższych tygodniach pa konferencji 
londyńskiej obserwujemy zwiększające się 
jeszcze bardziej naprężenie stosunków mię- 
dzynarodowych. Jednocześnie zachowanie się 
Związku Radzieckiego ulega gruntownej zmia- 
nie, Z. S. R. R, po oświadczeniu Mołotowa, 
wycofuje się w znacznej mierze z czynnego 


(Dokończenie na sir. 3-ej) 


„Pokój ludziom dobrej woli!“ 


Czytanie naszej prasy, szczególnie jeśli wypły- 
wa z obowiązków redakcyjnych, przyprawia mhie 
mieraz o lekką melancholig Zdarzu się jednak, 
że ta lekka melancholia zamienia się w czarną. 
Następuje o zwykle wtedy, kiedy człowiek do- 
slrzega ogrom złości, kiórą przepełnieni są 
bliżni, Coś takiego właśnie przytrafiło mi 
w czasje świąt Bożego Narodzenia. Posłuchajcie! 

Biorę do ręki dwa pierwsze z brzegu egzemple- 
rze naszej prasy demokratycznej i cóż widzę? 
Olo „Piast, P. S. L. i „Trybuna Robotnicza”, 
P, P. R., zamieściły w numerach świglecznych or- 
lykuy o identycznych tytułach!). 

Mając na uwadze „wzajemne sympalic" prasy 
P. S. L-owskiej i P, P. Rowskiej, można by pozor- 
nie zgodę laka wziąć za objaw w i 
Ale to tykko pozornie. Niestety, 

Zastrzegam się z góry, że pomijam zypełnie 
wielce przygnębiający fakl, iż „Trybuna Robotni- 
cza” oplula sobie pierwszą sironę Wianeczkicin 
wigilijnym; że umieszcza na niej prócz tega sześć 
świeczek z choinkami i obraz ab, Giencaakowskie- 
Bo (1045) w purpurowych ramkach, na którym 
hiało-szara-czerwona koza stoi pod drzewem 
ogarniętym płomieniami, a za strumykiem (czar- 
nym), który przepływa przez środek obrazu stoi 
biało-waar0-czarwona chaługa, 

Pomijam również to, że wiersz ob. Prudkow! 
skiego, p. t. „Aniolek“, oadobiony jest dla odmie- 
my ośmioma gwiazdkami, że na stronie ómnej 
innieszczono całą choinkę, a stronę 10, 11. 12, 13, 
14 i 15 (razem 6) poświęcono ogłoszeniom. Gwoli 
temu, że to niby brak papieru. 


1) Widocznie telepatyczne skłonności ogarnęły 
takźe i „Gazetę Robotniczą”, która również wra- 
Czyła swoich czytelników słrawą z tego samega 
pieca, 


Pomijam rówwież, że „Plasi“, nie stojący praw- 
dopodobnie na gruncie marksistowskim, ograni- 
wzył się jedynie do umieszczenia sylwetki żłóbka 
1 dwóch obrazków gałązek ze świeczkami, zajmu- 
jących poławę lego miejsca, które zajął obruz 
z wyżej wsponmianą kozą. Wszystka to nie — 
Wazyslko lo drobiazgi i nie o nie chodzi mi zu- 
pełnie. 

Chodzi mi mianowicie o te dwa jednakowe ty- 
tuły artykułów wsiępnych. „Pokój ludziom dobrej 
woli“... To właśnie sprawiła, że obudziły się we 
mnie pewne wąlpliwości. Jakim ludziom, pytam 
się? — Wszystkim? — Czyżby aig nagle przepro- 
SME? 

Niestety sześcioleinia wojna wyhodowała w naa 
zhyt wiełki pesymizm. 

Nie moglem w lo w żaden sposób uwierzyć. 
Więc zacząłem rozwnżać sprawę z innego końca, 

I jedni, i drudzy mówiąc „pokój“ myśleli praw- 
dopodobnie tylko o sohie i mówiąc o ludziach 
„dobrej woli", siebie naturalnie mieli na uwadze 
(może jeszczk tych, których w przyszłości wła im 
się przekonać). 

Więc jeżeli sobie tylko życzy. pokoju, to mma- 
czy, że innym go nie życzyli. Jeśli zań ktoś koma 
nie życzy dobrze, to znaczy, że go mie kocha i że 
życzy mu śleż). A jeśli kto komn życzy źle, ġo 
znaczy, że sam jest złym człowiekiem. 

No i pomyślcie, io jakich wniosków dnprowa- 
dzić może czylanie prasy? E 

— že redaktorzy „Trybuny“ i „Piasta” są ały- 
mt ludźmi i że P. S. L. i P. P. R. nie kocheją się 
mawet w czasie tak rodzinnego | pokojowego 
Święta, jakim Jest Boże Narodzenie, Co za czasy?! 

I czy to człowicka nie może przyprawić o me- 
lanchalie? 

2) (Obojętność też Jest formą negatywną sbo 
sunku czławieka do człowieka), 


Wkrótce odbędzie się przed Specjalnym Są- 
dem Karnym w Gdańsku sprawa aresztowane- 
ga w swoim czasie biskupa gdańskiega Karola 
Marii Spletta. Sprawa la jest ze wszech miar 
charaklerystyczna i interesująca, bo nie tylko 
chodzi tu o ukaranie hitlerowca i polako-żer- 
ey, ale W związku z tą sprawą w dziwnym 
swietle ujawnia się stosunek papieża i Stolicy 
Apostolskiej do Polski, 

Przypairzmy się tej całej historii. Biskupo- 
wi Splettowi powierzył papież z pogwałceniem 
konkordatu Sdministrację diecezji chełmiń- 
skiej. W komkordacie papież zobowiązał się 
nie nstenawieć w Polsce biskupa nie polakiej 
narodowości, R wbrew temu mie tylko miano- 
wm! nim Niemca Spletta, ale co gorsze, przylą- 
czył diecezję chełmińską do biskupstwa w 
Gdańsku, czym znlegalizował i uznał zabór 
Polski! Dlatego to — nie Rząd Jedności Naro- 
dowej zerwnł kankardat w r. 1945, jak to i u 
nas niektóre czynniki twierdzą — ale zrobił 
to papież już w r. 1939! Przecież już włedy 
był zagranicą legalny rząd polski | konkordat 
cbowiązywał nadal. A jak wyglądały bandyc- 
kie rządy Spłetta? Ks. biskup zamianował za- 
raz 2 zastępców swoich, a mianowicie ks. 
Preussa jako komisarza w Tczewie i ks, Knopa 
w Wejherowie. Obaj ci „komisarze biskupi* 
hyi właściwie komisarzami gestapo, a ka 
Knop chodził nawet czasami w mumdurze ge- 
stapowca! Ks. Preuss hył zwykłym pijanicą, 
człowiekiem bez żadnej etyki, radystą I zncię- 
tym wrogiem wszystkiego co polskie. Owo- 
cem jego pracy „pasterskiej'* było to, że z 600 
księży polskich w swoim okregu 400(1) wy- 
dal w ręce gestapo. Wszyscy omi poprzez obóz 
w Stułtihofie ponieśli męczeńską Śmierć. Za- 
znaczyć należy, że ks. Preuss był czynnym 
członkiem partii hitlerowskiej, Na rozkaz rów- 
nież jego usmmięto z kodciołów język polski; 
kazanie, a nawet spowiedź odbywać się mogła 
tylko po niemiecku. Wydano zakaz używania 
polskich modktewników, a wszędzie napisy 
polskie w świątyniach i na cmentarzach (na- 
wet nagrobki!) były zamazywane i zasiępowa- 


(Wojna o pokój) 


{Gigg dalszy ze str. 2.ej) 
ndziału w życiu politycznym na arenie mię- 
dzynarodowej i zajmuje pozycję wyczekującą. 

Moment ten jest przełomem w dotychczaso- 
wym biegu wypadków. Alianci stają przed 
Hubikonem, do którego konsekwentnie dążyli 
i nie przekraczają go. Tym razem kroki po- 
jednawcze rozpoczyna Wielka Brytania i U. 
S. A, Następuje szereg nieoficjalnych rozmów 
i szereg przyjaznych oświadczeń, między inny- 
mi oświadczenia na temat upowszechnienia ta- 
jemnicy bomby atomowej. 

Międzynarodowy kapital, a szczególnie kapi- 
łał amerykański, przeliczył się ze swymi sila- 
mi, Większą silą okazalo się uświadomienie 
spoleczeństu anglosaskich i zachodnio euro. 
pejskich (zwycięstwo wyborcze lewicy francu- 
skiej), oraz ich niechęć do wojny. j 

Owo przesilenie nastrojów znalazło swój 
pelny wyraz w zwolaniu konferencji moskiew- 
skiej. Głosy prasy zachodniej dowodzą, że na- 
rody alianckie rozumieją, iż interesy kapilali- 
słów są o wiele mniej ważne od interesów ogó- 
łu. Celem konferencji moskiewskiej, odbywa- 
jącej się wedlug planów wielkiego Prezyden. 
ta Roosevella, jest zawrócenie ze zgubnych 
szłaków, na których znalazły się wielkie mo- 
carstwa. Zadaniem tej konferencji jesi uzgod- 
nienie poglądów i usunięcie sprzeczności w 
drodze wzajemnych ustępstw, oraz abiektyw- 
nej oceny sytuacji, Wyniki obrad ministrów 
spraw zagranicznych trzech wielkich mocarstw 
powinny być znakiem, że mocarstwa te rozu. 
mieją, iż jedynym rozwiązaniem dła świata 
jest utrzymanie i ulrwalenie pokoju, jako je. 
dynego warunku biołogicznego egzystencji na- 
rodów i zadałku na przyszłość w sensie, że 
tyłko zdrowy i sprawiedliwy pokój uniemożli- 
wi wojnę. 

Was. 


ATRZÓD” 


biskupa $plełta 


ne niemieckimi. Chorągwie poproslu zniszczo- 
no, mima, że były poświęcane! Fuńkcjonariu- 
szem kościelnym mógł być tylko Niemiec (na- 
wet grabarz musinł być volksdeutschem). Po- 
laków grzebano na specjalnym miejseu na 
cmenlarzach i ciała wnoszono przez specjalną 
bramę!! Ks. Preuss polecił również z domów 
prywatnych usuwać obrazy świgłych z polski- 
mi napisami, Takie to były rządy pełmomocni- 
ka biskupa Spletła — oczywiście ks. biskup 
musiał wiedzieć o wyczynach swego pupila. 
hs. Preusga apotkała już zasłużona kara — 
został skazany przez Sąd Specjiny w Gdańsku 
na karę śmierci. Co prawda to nie wróci ży- 
cia zamordowanym 400 księżom polskim! 
Podobnie postępował drugi „płsterz” bisku- 
p! w Wejherowie ks. Knop, z lą tylko różni- 
cą, że jako czynny gestapowiec sam był wy- 
konawcą swoich wyroków. W aktach sprawy 
znajduje się, skromnie mówiąc, ciekawy do- 
kument. Jest to list od papieża z jego właano- 
ręcznym podpisem „Pius XII“, adresowany da 
biskupa Spletta. List len ma datę 12 grudnia 
1943 roku — roku największego terroru hi- 
tlerowskiego. List pisany według zwyczaju rę- 
cznie misternym pismem i zaopatrzony w pie- 
częć lakową Stolicy Aposlolskiej, A płeany 
jest w języku niemieckim! Wiadomo maá; że 
wszelkie pisma papieskie są pisane po łacinie! 
l w tym niemieckim liście, za pośredniciwem 
niemieckiego biskupa — papież przesyła bbo- 


Jarmark osobliwości 


SYLWESTER PEPESIAKÓW 


Wojewódzki Komitet P, P. S. urządza 
w dniu 31 grudnia br. 


przemiłą zabawę sylwestrową w Sali 


H Domu Partyjnego P, P. S. 
(Dom Górników) 
przy Alei Krasińskiego 16. 


Z uwagi na towarzyski charakier zabawy 
wsiępy tylko za zaproszeniami, które wydaje 
Miejski Komitet PPS przy Placu Szczepańskim 

9, I p. pok. 11. 

Począlek zabawy o godz. 21-ej. Wstęp zł. 
60.—. Bufet obficie zaopaźrzony i tani. 
BODO ROOGOOOGRENO 
AZZARO W TY ZETA IRK AAAA 


gosławieństwo dla wiernych (w znacznej więk. 
szości Polaków! ). 

Obecnie ks. biskup Spletl przebywa w wię: 
zieniu, w warunkach jakże różnych od pobyiu 
w niemieckich każniach peslapo; przebywa w 
towarzystwie księdza niemieckiego i modli się. 
Czyżby żałował tego, co rohił on i jego „peł- 
nomocnicy"*? Warto dodać, że wykwininega 
jedzenia dosłarczują siostry miłosierdzia, W 
tych warunkach zbliżający się proces zapowia 
da się niezwykle ciekawie. Sław, 


„Zachwycający Rektor“ 


Z kół Ub. Społ. donoszą nam o niepraw- 
dopodobnie brzmiącym fakcie, który wi- 
nien naszym zdaniem stać się przedmio- 
tem dochodzeń organów kontroli społecz- 
nej. 

Sprawa przedsiawia się nasiępująco: 
pan Rektor Szyszko. Bohusz stał się w cza- 
Bie okupacji również ofiary uhupanta: 
wyrzucona go po prostu z wluanej willi 
i zniszczono mu przy tym meble, Ço gor- 
sza jednak pońawionu na jego purceli 
olbrzymi zamek krzyżacki, (sanaturium 
SS w Przegorzałach) łącząc ga z jegu wil- 
lą. Za takie krzywdy nałeży się obywate- 
łowi w demokratycznej Polsce odpowie- 
dnia nagroda. I słusznie. Tak sądził pan 
Rektor, i w sposób zdumiewająco skrom- 
ny, postarał się aby nagrodą tą była, mi 
muiej, ni więcej, darowizna w. w. sanato- 
rium, nieruchomości, wartości dziesiątków 
milionów. „Kant“ widzenia p. Rektora 
widocznie kioń podzielał, bowiem durawi. 
znę tę istotnie z podziwu godną azybkością 
uzy skał. 

Pan Rekior jest zapewne w swoim prze- 
konaniu w zgodzie ze swoim sumieniem 
obywatelskim. W myśl ustawy, nierucho- 
mość wybudowana na czyjejś parceli jest 
własnością posiadacza parceli. Wedle lite- 
ry prawa pospolitego tak, ale nie wedle 
równie dziś obowiązującego a naczelnego 
prawa apolecznego, którego wyrazem jest 
ustawa o mieniu porzuconym poniemiec- 
kim, pod którą, jako chyba najklasycz- 
niejezy przykład, podpada jako nowa bu- 
dowa sanatorium SS w Przegorzałach i kló- 
re winno bezapornie przejść na własność 
państwa. 

Ale nie na tym kończy się hisloria nie- 
prawiopodobna, Pun Reklor korzystając 
z tytułu własności periraktuje już z za- 
granicznym konsorcjum kapitalistycznym 
o najkorzysłniejsze wydzierżawiemie tak 
nieoczekiwanie otrzymanego sanatorium. 
Sanatorium jednak przydałoby się i pol. 
skim chorym czy rekonwalescenlom, a 
zwłaszcza chorym robotnikom krakow- 
skim. Pomyślała o tym krakowska Ubez- 
pieczałnia od pierwszych dni wyzwolenia 
i objęła nawel sanatorium na podstawie 


lymczasowego porozumienia z p. Rekto- 
rem za symboliczną kwotą dzierżawną. 
Obecnie jednak po wygaśnięciu umowy, 
ych hojnych władz pra- 
wnym posiada a nieruchomości, p. Re 
klor postawił już nowe warunki kiak. 
Ubezpieczalni, typowe dla nowobogackich,, 
których apetyt ronie w miarę jedzenia, 
świadczące o coraz większym zrozumie- 
niu potrzeb... własnych. 

Otóż p. Rektor zgadza się na wydzierża. 
wienie sanatorium na lat 10 pod trzema 
warunkami: przeprowadzenia przez Ubez- 
pieczalnię wiełomilionowym koszłem Te- 
montu mocno zdewastowanegw przez oku- 
panta budynku, wykonania najmniej pół. 
milionowym kosztem ogrodzenia sanato- 
rium, a po trzecie pod warunkiem wybu 
dowania dla niego na własność 7-mio po- 
kojowego komiurtowego domu mieszkal- 
nego z garażem wedle jego własnych pla- 
nów. Ot, drobiazg, A zreszią każdy rozu- 
mie: okupacja, dewastacja, reprywatyza- 
cja, kretynizacja muszą spłodzić coś, co 
się musi podobać. Nieprawdaż? 

A więc nie dość jest p. Rektorowi ni- 
czym nieuzasadniona wiełomilionowa da- 
ruwizni z majątku społecznegu; żąda on 
jeszcze, aby robotnicy krakowscy za moż- 
ność leczenia się w poniemieckim sanata- 
rium, wybudowunym ich pracą i za ich 
pieniądze, wybudowali mu jeszcze tym 
razem za pieniądze Ubezpieczalni drugą 
nieruchomość wielomilionywej warvości 
i ddali mu ją na własność. Czyż można in 
mówić o jaskrawym wyzysku i krzywdzie 
robolniku 1 interesu spureago? Zdu- 
niem p. Reklora zapewne nie. To tylko 
transakcja handlowa, dezwołona w ra- 
niach obowiązujących usiaw. My jednak/ 
jestemy innego zdania. Dla nas cała ta 
historia jesł jednym skandalem, jest wręcz 
grabieżą majątku społecznego, upozoro- 
wang prawnie, próbą obrahowania robot- 
nika z owoców jego pracy. Wyrok wyda 
opinia klasy pracującej. 

p. S.: Fe! Panie Rektorze! Ja trzymam 
wszystko w tajemnicy, ale juk się o tym 
dowie opinia publiczna, to nie ręczę, czy 
moja obrona pomoże?... 


«NAPRZÓOD” 


Nowe perspektywy kobiety współczesnej 


Sprawa równouprawniemia kobiety dość 
dawno przeszla swoje przesilenie. Mimo tego 
jednak można przyznać, że w umysłach wielu 
zrozumienie konieczności równouprawnienia 
było powierzchowne. Ostateczna słuszność rów- 
n enim została przypieczętowana po- 
sławą kobiet w ostatniej wojnie światowej. 

W okresie szalejącego terroru faszystowskie. 
go, którego ostrze skierowane było głównie 
przeciwko mężczyznom, kobieta spełniała nie- 
jako rolą zastępczą. Pehmila funkcje wywia- 
dowcze, bcznicze; przewoziła kompromilujące 
dowody „winy“. W komórkach dywersyjnych, 
komiajach likrwidacyjnych, w powstaniu, za- 
znaczyła kohieła swą odwagę i siłę charakte- 
ru — dorównała mężczyznom czynem zbroj- 
nym. Okres walki nie tylko przekształcił psy- 
chikę kobiety, lecz zmienił całkowicie charak- 
ler wzajemnego stosunku mężczyzn do kobiet 
i odwrotnie. Dawniejszy dystans i pewna wro. 
gość, wynikająca z przestarzałych metod wy- 
chowania, przekształciła sę w przyjacielską 
zażyłość, przyczyniając się do lepszego zrozu- 
mienia. Konieczność usamodzielnienia się 
zwiększyła inicjatywę, dała jej rozmach w 
działaniu i obudziła pragnienie posiadania 
własnego oblicza. 


Wróg kobiety Nr 1 


Dlalego jeśli kobieta dąży dziś do osiągnię- 
cia pelnych praw człowieczeństwa, wyzwole- 
nia się z ciasnoly horyzontów, w jakich obra- 
cała się przez szereg wieków, rozumie w pełni, 
że I-szym wrogiem, godzącym w jej prawa, jest 
faszyzm. Że kobiety są w tym względzie uświa- 
domione, świadczy powzięla oslałnio rezolucja 
przez Federalisiyczną Międzynarodową Orga- 
nizację Kobiel z żądaniem zerwania wszelkich 
dyplomalycznych stosunków z faszystowską 
dyktalurą gen. Franco. Niebezpieczeńsiwo po- 
wrolu faszyzmu powinno zaostrzyć czujność 
kobiet, dążących do pelnego rozwoju tych pier- 
wiastków w życiu społecznym, jakie mogą 
wnieść przez swą pracę i wysiłek. Spychanie 
kobiet mów do roli służących swego domu, 
męża i dzieci, jak lo ma miejsce w większości 
wypadków w krajach o ustroju faszystowskim, 
zubożyłoby społeczeństwo o wartości, które 
dzięki specyficznym właściwościom swej psy- 
chiki wnosi w życie kobieta. 

: a 
Kobiela a socjalizm 

Swój pełny rozwój osiągnie kobieta jedynie 
w uslroju gwarantującym jej prawa na równi 
z mężczyzną, przyżnającym jej swobodę lwór- 


czej pracy w każdej dziedzinie życia. Socjalizm 
przynosi kobiecie pożądaną atmosferę, która 
pomaga jej w pozbywaniu się niewyrobienia — 
pozosiałości dawnych czasów, zwalcza przesą- 
dy, jakie oaczają wciąż jeszrze jej osobę. Jed- 
nocześnie zaś w nstrojun socjalistycznym znaj- 
dzie kobieta należyty i wlaściwy stosunek do 
wszystkich przyrodzunych jej funkcji: jak ma. 
cierzyństwo, wychowanie dziecka. Zagadnie- 
nie macierzyństwa i wychowanie dziecka, po- 
stawione na odpowiedniej płaszczyźnie, daja 
kobiecie możność tak wielkiego wkładu w ży. 
cie społeczeństwa i państwa, że obejdzie się 
oma całkowicie bez malpiego naśladowniclwa 
mężczyzn i przyczyni się tym samym do zdro. 
wego samopoczucia kobieL 

Jednocześnie trzeba podkreślić, że socjalizm, 
ruch nacechowany silnie pierwiastkiem huma- 
nislycznym, odpowiada kobiecie emocjonalnie, 
jako isłocie obdarzonej z natury rzeczy większą 
Subielnością, wrodzoną skłonnością do współ. 
czucia, miłości bliźniego i braterstwa. 


+ . . e 
Nigdy więcej wojny 

Idea braterslwa, nicrozlączna z ideą socjali- 
stycmą, powinna znależć swą realizację lakże 
w silnie zrzeszonym ruchu kobiet. Wciąż jesz- 
cze za Słabo są akcentowane objawy dobrej 
woli ze strony mocarstw w utrwaleniu po- 
wszechnego pokóju światowego. Wobec pew- 
nych niepokojących ohjawów we współżyciu 
narodów, życie przybiera formy tymezasowości, 
nietrwałej gry wydarzeń. Pewnym jesl, że wo. 
lę pokoju utrzymać mogą nie rządy, lecz na- 
rody. Dlalego kobiety, reprezentujące ponad 
50 proc. ogółu ludzkości, i tu zaznaczyć muszą 
swoje zdecydowane stanowisko. Dążyć do 
utrwalenia powszechnego pokoju mogą trzema 
zasadniczymi drogami: walką z faszyzmem, 
właściwym wychowaniem dziecka, przyszłego 
obywatela, i wreszcie przez porozumienie mię. 
dzynarodowe. 


O większe uaktywnienie 


kobiety 

Obowiązki wynikające z równouprawnienia 
słara się kobieta sumiennie wypelniać. Spelnia 
podwójną rolę w życiu spolecznym: jako głów. 
na podpora domu, matka i gospodyni, jako 
pracownica oddająca swe wysiłki społeczeń= 
stwu. Jednakże w porównaniu z wkładem 
swych sil nie czerpie w dostalecznej mierze 
korzyści wypływających z jej uprawnień. Źni- 
koma ilość poważnych stanowisk jest obsa- 


Nr. L 


Wszystkim naszym Czytelni- 


kom i Sympatykom redakcja 


i administracja „Naprzodu 
składa serdeczne życzenia no- 
woroczhe. 


ZDZISŁAW WRÓBLEWSKI 
DZIEŃ DZISIEJSZY 


Nie po to, by łańcuchy nadaremtnie targać, 
bila w załęchłe noce z rewolweru dlon, 

lecz aby nigdy więcej pieśń nie była skargą 
i aby nie rdzewiuło serce  gnuśna broń. 


Nie po to skroń na kraluch ochłody szukała, 
aby sen snem pozostał « lylko się śnił, 

lecz by się pospolila rzecz ojczyzną stała 
dla człowieka prostego, co się o nią bił. 


Nie po ło trud wyorał krew serdeczną z piersi, 
by czyn w muzeach przyszłych, w księgach 
[dziejów stłał, 
lecz byśmy siew rzucili gospodarze pierwsi 
u ziemię żyzną prochami popalonych ciał. 


1 dziś nie odgadywać czy-li po ło trwamy. 
by słuchać o czym mówi wielkich pieców 
irgtm — 

potrzeba tylko Iwarz dać rzeczom doskonałym, 

by stal się zwyklym życiam przedwczorajszy 
(mit. 


Potrzeba na krwi szłandar pięść ściśniętą 

[złożyć. 

uzbrojoną nie w bagnet, ale w pług i lom, 

aby się czas jak serce człowiecze otworzył 
na nowy wiatr historii dmący z naszych rąk, 
S OOO 


dzona przez kobiely. Nie we wszystkich zawo- 
dach liczą się poważnie z jej zdaniem, 
Co więcej, kobiety same często nie mają do 
siebie zaufania i zdają się na decyzję mężczy- 
zny. Typowym przykladem tego slanu rzeczy 
są Rady Zakladowe, w kiórych procentowa 
kobiety slanowią znaczną mniejszość, 

W obecnym okresie, gdy wprowadzamy w 
życie ustrój socejalislyczny, kwestia zrozumie- 
nia i rozwinięcia inicjatywy ze strony kobiet, 
aby istotnie mogły one zrealizować maksimum 
swych możliwości, leży nie tyłko w pozycje 
biemej siły wykonawczej, ale także w podej- 
mowaniu tych zadań, które dotychczas były 
wylączną domeną mężczyzny, 

LC 
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EATR KAMERA! 


„Ostrożnie -- 
świeżo małowane !...* 


Sa problemy stare, przebrzmiałe i młode, 
dzisiejsze. Bywają również problemy nazywa- 
ne wiecznie aktualnymi. Rozumie się przez 
do określenie, że zawierają coś nieodzownie 
ludzkiego, coś na zawsze związanego z poby- 
tem człowieka na globie, w otoczeniu mniej 
lub więcej przyjemnym, islot obdarowanych | 
pono rozumem i sercem. Komedia „Ostrożnie, 
swieżo malowane” nie zawiera problemów 
miecznie aktualnych w tym sensie. Pachnie 
myszką. Czuć powiew z przed lat 45; fin de 
siecle, ostre przeciwslawienie cyganerii arty- 
slycznej i filisterstwa, słowem nasza Jama Mi- 
chalikowa i czcigodne cylindry austriackie. Po- 
za lym dużo wyraźnych aluzyj da wypadków 
wówczas na dniu, o czym informuje w afiszu 
Ted. Nalanson. Wprawdzie dziś jeszcze szuka 
jest po części aktualna, czego dowodem jest 
nholewanie T. Brezy w recenzji „Odrodzenia“, 
że malarzom powodzi się obęcnie jak należy, 
ale zało literatom.. Sądzimy jednak, że pra- 
wnuki nasze w przyszłym, dokończonym już 
ustroju socjalistycznym, będą oglądać lę szin- 
kę Jako zabytek mzealny. Tak jak my dzi- 
siaj oglądamy mamuty i ichtiosaury, dumając 
cicha: „cóż za potwory chodziły kiedyś po zie- 
mi.“ 

Tytuł sztuki po francusku: „Prenez garde a 


la peinture". Można przetłumaczyć także „Uwa- 
żajcie na malarstwo" (uwaga z afisza Teatru 
Rameralnego). Wydaje mi się, że ta druga in- 
terprelacja jest właściwsza. Jest to apel w kie- 
yunku dr. Gadarin i spółka, którzy uprawia- 
jąc bogobojny żywot nabijaczy sakwy cierpią 
na daltonizn estetyczny. Wprawdzie los płata 
na odmianę przyjemnego figla dobroduszne- 
inu konowałowi, zsyłając mu jak manne z nic- 
ba mikony za jego „szlachetne serce". — Wa- 
tek komedii przedstawia się następująco: na 
prowincji mieszka Dr. Gadarin z rodziną. 2o 
na i dwie córki. Slarsza Zulma cierpi na kom- 
pleks siaropanieństwa i węszy wszędzie miłość 
lub zgwałcenie. Młodsza jest polulna i półidca- 
listka. Sąsiadem jest młody malarz Leon Bou: 
quet, kochający bezinteresownie młodszą cór- 
kę doktora. Bezinteresownie maluje płoty, bez- 
amteresownie całuje Amelię. Służącej na imię 
Urszula, Po 26 latach służby opuszcza „swaje 
państwo”, by udać się do Paryża. Dowiaduje- 
my się, że kiedyś w miasteczku lym żył i umarł 
malarz Mavrieux. Nic to dziwnego, że umarł 
(raecz pospolita), natamiasi ważne, że umarł 
m nędzy i zapoznany jako genialny artysta. 
Po śmierci (normabna kolej rzeczy) jego obra- 
zy zwyżkowały, Przyszła moda ma Mavrienx 
i do miasteczka zjeżdżają się handlarze obra- 
zów. Cołiłlard'y i Cachex'y, którzy wprowadza- 
łą nas za kulisy spekulacji. Sprzedają nia 
tylko oryginały ale i kopie, tak wspaniala 
podrobione, że nikt ich nie odróżni. Pod pła- 
szczykiem przyjaźni skłaniają Dr. Gadarin do 
sprzedaży płócien za Śmiesznie niską cenę 


Wówczas zjawia się dobry dach Grepeaux, 
uczciwy krytyk sztuki, który odkrywa ich kar- 
ty doktorowi. Doktór z szlachetmie giętkim 
sercem kradnie obraz Urszuli, żeby się na nim 
obłowić. Ponownie dobry duch Grepeanx in- 
terweniuje — Urszula znajduje inne obrazy i 
komedia kończy się happy-endem. Doktór, Ur- 
szula i handlarze zadowoleni, Grepeaux trium- 
lujący, ponieważ zdemaskował łajdaków, Zu- 
ima wniebowzięta, ponieważ wyjdzie za mą 
za sprylnego podrabiacza obrazów Cotiłlard'a. 
Podział charakterów na idealne i podłe, przy- 
pomina średniowieczne moralitćs. Lecz zary- 
sowany jest lekko, po francusku, tak że nie 
budzi nic więcej, poza śmiechem. Śmiać się 
można beztrosko. IFerlner w roli doktora — 
kapilalny. Ekspresją mimiezną i gestykulacją 
wydobył z postaci wszystko, co było do wydo- 
bycia. Doskonały w scenie końcowej. Świelny 
genre stworzyła Nawrocka w roli Zulmy. Chwi- 
lami była tak szczera, tak prawdziwa, że iry- 
lowała na tle całej pogodnej w nastroju kome- 
dii. Jarosz wyslyłizowany jak zwykłe w roli 
pełnego naiwnego enłuzjazmu i wiełkich na- 
dziei na przyszłość młodzieńca (młody malarz 
Bouquet). Zbyszewska (reżyser szłukż) dobra 
w idylkicznej scenie pośredniczenią między ko- 
charkami, ale z mniejszą ekspresją W sceme 
tinalnej. Inne poslacie — może w myśl satu- 
ki — bez wyrazu. Stefan Orzechowski jako 
Grepeanx wybornie oddał maskę niezwykie 
kulturalnego światowca. Dekoracje Teresy Bo- 
guszewskiej — ubogie. 
Lech Krzyszżoforski 


APRZÓD” 


Wszyscy na jednej drodze 
Wielki Wiec P, P. S. w Krakowie 


Dn 23 gmdnia br. w Krakowie przy szczelnie wypełnionej sali kina „Świi* odbył się 
Wielki Wiee Polskiej Partii Socjalistycznej dła uczczenia 5&cicj rocznicy powstania Parlii. 


Na wiecu przemawiali kolejno: tow. tow. dr. 
Wójcik, Z. Bocian, H. Ciepielowa, S. Rzeżnik, 


ied i W. Kubicki. 


B. Drobner, poseł Zygmunt Żuławski, Wł. 
J. Biedroń, Z. Wróblewski, wieemin. Gross- 


Poruszane przez mówców sprawy znalazły swe syntelyczne ujęcie w rezolucji nast. treści: 


Rezolucja 
Zebrani na manifeslacyjnym wiecu z okazji 58.lecia istnienia Polskiej Partii Socjalistycz- 
nej w Krakowie — ognisku myśli socjalistycznej i tradycyjnych walk o sprawiedliwość spo- 
leczną — pomni na chlubnę przeszłość naszego ruchu, streszczającego swą istolę w dwóch 


slowach: 


Niepodległość i Socjalizm! 


przyrzekuiny, że tak jak dotad ideałów tych strzec będziemy jako największego skarbu 
Polski i bronić nadal przed wszelkim zakusami tak z zewnąlrz jak i wewnątrz kraju. 

Równocześnie deklarujemy, że wylężymy wszystkie nasze siły, aby dorobek i krwawy 
trud prolelarialu polskiego znalazł swój wyraz w pełnym wykonaniu programu, klórego 
podsiawowe zasady wytyczone zosiały przed przeszło pół wiekiem. 


Zadania i obowiązki, 


jakie nakłada na nas przełomowy zwrot w dziejach Polski wy- 


pełniać hędziemy twardo, nieustępliwie i salidarnie, krocząc w zwartych szeregach pod 
Czerwonymi Sztandarami do zupełnego zwycięstwa mas pracujących! 


Niech żyje suweranna, potężna i niepodległa Rzeczpospolita Socjalistyczna! 


Niech żyje Polska Partia Socjalistyczna! 


Niech żyje braterstwo mas pacujących całego Świała! 


Węgiel — złoto i dewiza Polski 


Jesteśmy świadkami wzrostu znaczenia sta. 
tyslyki w naszej publicystyce mówionej i pi- 
sanej. 

Jakkolwiek ścisłość danych o ciągnięciach 
naszego przemysłu w odrodzonej Polsce nie 
ulega wąlpliwości, ta jednak czasam można 
słyszeć, nawet_wśród kół nic wrogich nowemu 
porządkowi rzeczy, głosy sceptycznie przyj- 
mujące oświadczenia z trybuny i w prasie o 
zdabyczach i perspektywach naszej gospodar- 
ki. Jakaż jest przyczyna iego braku wiary? 
Otóż wydaje się mam, że nasi niewierui foma- 
sze (mam na myśli budzi nie związanych 
wspólnymi interesami z reakcją) powodują się 
w pierwszym rzędzie rzeczywiście trydnymi 
warunkami egrystencji, które sprzeczne są 
z iym, co nam opowiadają o poprawie gospo- 
darczej. Na tym jednak nie koniec. Drugą 
przyczyną tego braku wiary jest, że zbyt czę- 
sta opowiada śię tylko o dodatnich stronach 
zjawiak ekonomicznych, przechodząc w mil- 
czeniu obok faktów niepomyślnych lub takich; 
któne osłabiają walor cech dodatnich. Nie za- 
mierzam lu wykazywać nieprawidłowości ro- 
zumowania tych, którzy sądzą o wartości 
wszyaikieh dokonywujących się zmian na pod- 
stawie trudnych warunków hylu w okresie 
przejściowym. Q tym już pisano i zapewne 
wypadnie jeszcze tę rzecz nieraz wyjaśniać. 
Chodzi mi dziś raczej o moment drugi. Jestem 
zdania, że nie tylko powinniśmy, ale i że naa 
stać na to, by powiedzieć całą prawdę, nawet 
jeśli ona nie wygląda idealnie różowó. Odpa- 
dnie wtedy naiwno-chytre pytanie: „Jeśli jest 
tak dohrze, to dlaczego jest tak żle?" 

Chciałbym na przykładzie sytuacji w prze- 
myśle węglowym, w tej kluczowej gałęzi na- 
szej gospodarki przedslawić pokrótce, jak 
światła i cienie uzupełniają się wzajemnie i da- 
ją łącznie dopiero pełny obraz prawdy życio- 
wej. Według inż. B. Krupińakiega, naczelnego 
dyrektora technicznego Central. Zarządu 
Przem. Węglowego, wydobycie węgla na 
wszynikich kopalniach Polskiego Zagłębia 
Węglowego (obejmującego także i tereny od- 
1yskane, prócz kopalń Dolnośląseich w okoli- 
cy Wałbrzychu) wynosiło w r. 1013 — 57 mr- 
lionów tan, w 1919 — 35 mil. ton, w 1929 -- 76 
mil. ton, w 1939 — 68 mil lon, w 1943 — 100 
mil ion. Obecnie produkcja naszych kopalń 
w lisłopadzie br. wynosiła około 3,200.000 ton, 
czyli w skali rocznej ponad 38 milą ton, to 
jest tyle, co produkcja węgla „w starym kra. 
ju“ w r. 1939. Wydajność pracy na 1 robotniko- 
dniówkę wynosiłu w 1913 r. — 1,14 ton, w 1924 
0,68 t, w 1925 — 0.94 i w 1938 — 1,82 t a w li- 
stopadzie br. 0.07 t Dodajmy jeszcae, że 
w sierpniu hr. wydobycie węgla wznosiło tyl- 


ka 2,4 mil .t, czyli w skali rocznej około 28.5 
mil ton, a wydajność na robotniko-dniówkę 
0.882 t. 

Ca wynika z powyższych cyfr? Wyniki 
przede wszystkim to, żewmy w stosunkowo 
krótkim czasie doszli w całym Polskim Za- 
głchiu do wydobycia węgla dorównującego 
przedwojennemu w starym kraju i przewyższyli 
produkcję pierwszego roku po tamtej wojnie 
na terenie całego Zagłębia. To jest fakt bardzo 
pocieszający i to się słusznie podkreśla. Ale 
nie wolno nam zapomnieć, że w całym Pol- 
skim Zagłębru produkcja w 1439 r. wynosiła 
69 mil. tom, czyli że nam jeszcze daleko do 
przedwojennej produkcji na tym samym te- 
renie. Ważne jest bardzo, żeśmy podnieśli wy- 
dajność pracy w krółkim czasie i że jest oną 
większa niż w 1925 r. (7 lat po I wojnie). Ale 
znowuż nie wolno nam zapomnieć, że w 1938 
r. mielismy prawie dwu razy większą wydaj. 
ność niż obecnie. Dodajmy jeszcze, że (według 
inż. Krupińskiego) „kasy kopalniane są puste, 
zapełnia je powoli praca górnika", dalej, że 
„na ogólną ilość załrudnionych w tej chwili 
(około 130.000 hudzi) — 25%' kwalifikuje się 
do zemerytowania*. Oto niezbyt radosne stro- 
ny naszego gównictwa. Z drugiej jednak stro- 
ny musimy sobie przypomnieć, że okupant 
zastał nasze kopalnie w pełnym rozwoju, zmo- 
dernizowane i zmechanizowane (słąd wielka 
wydajność około 2 ton na człowieko.dniówkę 
w 1988 r.), z olbrzymimi 5-letnimi zapasami 
węgla, przygotowanymi do odbudowy, które 
rabunkowo i systemem niewoluiczym eksploa- 
tował (stąd silny wzrost produkcji w latach 
wojny). Uwzględnijmy jeszcze, że Nierocy nam 
kopalnie zupełnie zdewastowali i nawet re- 
montów nie przeprowadzili, że wyczarpali 
wszystkie zapasy, a nowych nie zrobili, że 
sprowadzili zdolność produkcyjną naszych ko- 
palń do jednej czwartej ich zdolności przed. 
wojennej. Rozważmy, że w 1944 r. za Niem- 
ców załogi na kopalniach wynosiły około 
300.000 (wg. inż, Krupińskiego), a obecnie 
130.000 w znacznej mierze wyczerpanych iu- 
dzi. Qło pokrótce bilans prawdziwej sytuacji 
maszego przemysłu węglowego. Jesteśmy dalej 
niż w r. 1919, choć tama wojna niemal ni- 
czym nie zaszkodziła przemysłowi węglowe- 
mu. Ale nie wolno załaić, że mamy jeszcze 
dużo do roboiy. Musimy usprawnić rozgra- 
wadzenie węgła po kraju i eksport jego za gra- 
nicę, musimy zmniejszyć straty przy wydoly. 
waniu węgla (wynoszące około 40%) przez 
zastosowanie płynnej podsadzki, która wypeł- 
nia piaskiem próżnię po wybranym węglu). 
Brak nam fabryki maszyn i urządzeń kopal. 
nianych. Musimy zbudować około 50.000 mie. 


į wolndęć i przez 


List otwarty 
tow. żuławskiego 


Największym dobrem klasy robotniczej ta 
z jednej strony jej wólmość, wolność walki 
przeciwko każdej krzywdzie, wyzyskowi 1 nie- 
woli, a z drugiej strony jej siła, którą zdobyć 
można przez jedność i solidarność. 

Przez pół niemal ku wakzyłem też o lę 
jó} niemal „wieku iączyłem 
robotników w s urne szeregi, starając się 
usunąć wśród nich wszystko, co ich mogło 
dzielić, 

Robiłem lo w czasie zaborów, robiłem to 
przez 20 lat w Niepodległej Polsce, w czasie 
okupacji starałem się znaleźć wspólny język 
wśród powaśnionycji szeregów socjalistycz- 
nych, a dz natychmiast po usunięciu 
Niemców i oswobodzeniu kraju przez Armię 
Czerwoną, podjąłem starania, by je ha nowe 
zjedmocz Gdy zaś pad lym względem nat- 
knąłem się na przeszkody, nawet projektując 
założenie oddzielnej PPSD, podkreśliłem wy- 
rażnie, że nie usianiemy w wysiłkach, by je- 
dność ruchu socjalistycznego slała się rzeczy- 
wislością. 

Stoimy razem ną stanowisku popierania 
Rządu Jedności Narodowej w kierunku wszyst 
kich jego wysiłków, zmierzających do odhu- 
dowy kraju i przebudowy ustrojuy 

Stoimy na stanowisku współpracy ze wszyst. 
kimi miłującymi pokój narodami 

Stoimy na stanowisku sojuszu i przyjażni 
ze Związkiem Radzieckim i potępiamy polity- 
kę tych kół emigracyjnych i krajowych mie- 
miących się nieraz nawet socjalislycznymi, 
które utrudniają normalizację warunków 
w kraju i ugruntowanie przyjaznych, sojusz- 
niczych stosunków z ZSRR, 

Zgodnie z iym, gdy otrzymałem od kierow- 
ników obecnej PPS. ponowne zapewnienie, że 
nie ma żadnych przeszkód, byśmy wszyscy 
zgodnie stanęli do wepółpracy o wspólne idea- 
ły, że wszyscy dawni członkowie PPS uena- 
jący powyższe zasady będą przyjęci do Partii 
z otwartymi ramionami i będą w miej korzy- 
sluć z wewnętrznej demokracji, mogąc wyra- 
żać swoje poglądy w obrębie ustalonego pro- 
gramu i uchwał obowiązujących w Partii oraz 
że wszyscy znajdą możność wpływania na jej 
uchwały i jej działalność. 

Wzywam Was wszystkich, którzy obdarza. 
liście mnie swoim zaulaniem, byście wstąpili 
do szeregów jednolitej PPS, byście tam razam 
walczyli o Wojną, Niepodległą, Demokratycz- 
mą Polską i o Socjalizm! 

Wezwanie to kieruję w porozumieniu i za 
zgodą swoich towarzyszy, którzy projektowała 
założenie PPSD, i proszę ich o powtórzenie 
wezwania we wszystkich okręgach. 

Budujemy więc wszyscy razem naszą wspůl- 
ną przyszłość | Zygmuni Żuławski 
e 


szkań dla górników w ciągu 5 lat i stworzyć 
takie warunki pracy i bytu dla górnika, ażeby, 
udzie garnęli się do tej pracy, oraz ludzi tych 
wyszkolić. 

Czy podołamy tym zadaniom? Czy upań- 
stwowienie kopalń stwarza do tego warunki? 
Już same cyfry o wydajności niesłychanie ni. 
skiej w ciągu 7 lat po tamtej wojnie dowodzą, 
że kapitaliści nie dbali o rozwój kopalń, o in- 
westycje, póki nie spodziewali się natychania. 
siowych zysków z tego źródła (w związku ze 
słynnym strajkiem angielskich górników 
w 1926 r.). Przypomnijmy sobie jescze, że 
węgial io naprawdę nasza waluta, nasze ezar- 
ne złoto, że nadwyżkami węgla mnsmny po- 
kryć braki ropy naftowej, rud żelaznych, na- 
wozów połasowych i foslorowych, skór suro- 
wych, bawełny, wełny i kauczukn, 2 nawet 
tłuszczów | mięsa. Sgdziiiy, że nie ma w Pol 
sce człowieka, prócz bezpośrednio dołknię- 
tych wywłaszczeniem, który by nie przyznał, 
że mimo wszystkich chwilo tradności, 
nacjonalizacja kopalń jest ko: ią, bió- 
ra żadnej dyskusji nie podlega, że tylko uspo- 
łecznianie kopalń jest w stanie poprowadzić 
ich rozwój w pożądanym dla kraju kieranku 
i że tylko onc potrafi wyzwollć w naszych 
górmikach tę ogromną energię, która jest po- 
trzebna do pokonania tych trudności. 

A jak z pozostałym przemysłem? O tym jrż 
punówiny innym razen L. Orwid. 


„NAPRZÓD 


Przegląd gospodarczy 


Porty polskie odżyły, — Wzrost konsumcji produktów nafto- 


wych i umowa z UNRRA. 


— Kolorowa benzyna. — Spadek 


wywozu. —Przyśpieszenie rozdziału towarów UNRRA. — Ile 
wolno kupcowi zarabiać? 


Mimo wielkich zniszczeń wojennych i trudności 
odbudowy, polegających na brakach materiałów 
i niewłaściwych nieraz ludziach, którzy pierwszą 
falą powojenną napłynęli na wybrzeże, w ostat- 
nich kilku miesiącach dużo zrobiono dla wprząg- 
nięcia portów polskich w służbę naszego 
życia gospodarczego. Wzrasta szybko obrót towa- 
rowy w Gdyni i Gdańsku. Szczególnie wzrósł im- 
port, z 49.000 ton w lipcu do 130.000 ton w listo- 
padzie, Wynosi to około 500% średniego importu 
przez oba porty w 1838 r. Poprawia się też goto- 
wość wyładunkowa portów i możliwość odsyłania 
towarów w głąb kraju. Wielką ilość towarów, 
którą zapowiada UNRRA na styczeń i luty 1946 
hędzie można przyjąć, zwiększono bowiem znacz- 
nie pojemność magazynów. 


Jeśli chodzi o jakość towarów, to w pierwszym 
rzędzie przybywają towary UNRRA, wielkie ilości 
rudy z Srwecji oraz foslorytów z ZSRR, 
Z UNRRA podpisaliśmy niedawno umowę, w myśl 
której mamy od niej otrzymać w 1946 rol 157.000 
ton produktów naftowych o wartości 7,600,000 da- 
larów. Wynosi to około 20% naszego zapotrzebo- 
wania, które według ostatnich danych Centrali 
Produktów Naflowych zoslało ustalone na 848.000 
lon produktów naftowych w r. 1946. Nawiasem 
mówiąc zapotrzebowanie to wynosiło w 1938 r. 
450.000 ton. Wzrosła ono zatem niemal dwukrot- 
nie. A ponieważ nasza produkcja ropy zmniejszyła 
się pięciokrotnie i wyniesie w 1046 r. ok. 100.000 
ton, potrzebny nam hędzie dowóz produktów naf- 
towych jeszcze z innych krajów, głównie z ZSRR, 
Węgier 1 Rumunii, 


Za ten dowóz musimy płacić dewizami, lub ca 
jest równoznaczne, naszym węgle Tymczasem 
w kraju dużo benzyny marnolrawi się na niepo- 
trzebne przejazdy. Wobec konieczności walki 
2 nadużyciami na tym polu, benzynę dla pewnych 
władz | urzędów będzie się zabarwiało na czer- 
wọno, niebiesko itd. Organa kontrolne hędą lat- 
wiej mogły stwierdzić, czy benzyna nie została 
ukradziona, względnie nabyta w nielegalny sposób. 

Podobną rozrzutność zauważona U nas także 
w gospodarce z olejami maszynowymi. Tak np. 
na jednej z kopalń zużywa się na 1 tonę wydohby- 
tego węgla 78 gr oleju maszynowego do mecha- 
nizmów, zamiast 45 gr. Obliczono, że w skali rocz- 
nej marnuje się w ten sposób tylka w przemyśle 
węglowym około 1000 ton oleju maszynowego. — 
Ahy temu zapobiec, poalanowiono, że na większych 
przedsiębiorstwach mają być specjalni inżyniero- 


wie dla nadzoru nad gospodarką produktami naf- 
towymi. 

O ite import do Polski wzrasta stale, to eksport 
po podniesieniu się w miesiącach letnich do 12%: 
tys. ton, w listopadzie znowu spadł do 86.000 ton. 
To zmniejszenie wywozu zostało spowodowane 
skurczeniem się w oslatnich lygodniach wywozu 
węgla. Wywoziliśmy mniej węgla z kilku przy- 
*"xn. Przemysł (cukrownictwo) więcej skonsu- 
inował węgla, zwiększyło się lez zapotrzebowanie 
kolei i na cele opałowe dla ludności. Nastąpiły 
poza iym na wężle katawickim trudności przeto 
kowe i spadek załadunku. Ostalnio daje się już 
jednek zauważyć wzrost zuładunku oraz dopływu 
wagonów do katowickiej dyrekcji. Codzienny do- 
pływ wagonów zwiększył się z 30 tysięcy ton na 
M0 tyięcy. Załadunek dzienny węgla dla kolei leż 
się zwiękzył z 12 tysięty ton na 20 tysięcy ton, — 
Dzięki temu prawie na wszystkich węzłowych sla- 
cjach kolejowych jest już przepisowy zapas węgla 
na 3 dni. 

Zreszią jeśli chodzi o wywóz węgła do Szwecji 
(R przez Gdańsk głównie do Szwecji wysyłamy 
wegiel), ta odbywa się on już w 508% w szwedzkich 
wagonach. Ilość tych wagonów wciąż wzrasta, 
ick że w styczniu wywóz len wzmoże się jeszcze 
bardziej. Wagony wysyłane z węglem do Gdańska 
nie wracają próżne, Byłoby to marnotrawstwem 
taboru, którego i lak mamy za mało. W drodze 
powrotnej zabierają one ładunki importowe. Tak 
np. przybyło z ZSRR 12.000 ton apalytów, które 
w węglarkach przywieziona na Śląsk dla prze- 
róbki na superfosfat (nawóz sztuczny). 

Śląski przemysł pracuje intensywnie, ca zazna- 
cza się w wzroście kansumcji energii elektrycznej 
przez tamtejsze zakłady przemysłowe. — Tak np 
produkcja energii elektrycznej w eleklrowniach 
Śląskich przkroczyła luż poziom przedwojenny 
o kilkadziesiąt procent. 

Co się tyczy sprawy zaopatrzenia pracowników, 
to mamy do zanotowania kilka ciekawych posu- 
nięć. A więc rozdział towarów UNRRA będzie 
przyśpieszony. Artykuły zbożowe, mięsne i Ihusz- 
czowe rozdzielane będą przez wojewódzkie wy- 
działy aprowizacji bez czekania na dyspozycję Mi- 
misterstwa Aprowizacji, dla którego zostawia się 
tylko nieznaczną rezerwę. Na artykuły wolnoryn- 
kowe będzie opracowany cennik maksymalny. — 
Na razie w Łodzi ustalono dla kupców marżę za- 
robkową od 15 do 302%. Wprowadzi się to zapewne 
i w innych miastach, co przyczyni się da zwałcze. 
mia lichwy lowarowej. 


Nowe możliwości Krynicy 


Wyjazd Łemków z gromad położonych wo- 
kolicy Krynicy do ZSRR postawił Krynicę- 
Zdrój przed nowymi możliwościami. 

Uniemożliwiona dołychczas specjalnymi wa- 
minkami społeczno.politycznymi i narodowa- 
ściowymi planowa gospodarka leśna i rolna 
Krynicy-Zdroju wreszcie znajduje się na no- 
wych torach. Jak wyglądał slan dotychczaso- 
wy. wyslarczy wspomnieć, ze Pańslw. Zaklad 
Zdrojowy był właścicielem 233 ha gruntów 
rozrzuconych w 78 kawałkach. Normalna, ce- 
lowa rozbudowa Zdrojowiska była hamowana 
specyficznymi warunkami gruntowym. 

Przylegle do Krynicy-Zdroju grunty należą. 
ee do ludności Łemkowskiej ciągnęły się wa- 
skimi pasmami, biegnącymi ukośnie do ulic. 
Te właśnie wąskie i ukośne grunty dzisiaj pod. 
dane przez Wojewódzki Urząd Ziemski w Kra- 
kowie akcji scaleniowej były przeszkodą do ra- 
cjonalnega odbudowania Zdrojowiska. Chcący 
budować dom musiał kupować grunt od 2 lub 
3 gospodarzy, by uzyskać plac budowlany. 
Pierwszy gospodarz sprzedawał ziemię po ce- 


nach normalnych, ale drugi i trzeci, zdając so. 
bie sprawę z sytuacji przymusowej kupujące. 
go, podnosił cenę kilkakrotnie, uniemożliwia. 
jąc budowę pensjonatu. 

Scalenie podjęte na tym terenie przez Wo- 
jewódzki Urząd Ziemski, mające na celu stwo- 
rzenie gospodarstw z racjonalnym układem 
gruntów, stworzy zdrową podstawę pod celo- 
wą rozbudowę naszego najpiękniejszego aśrod- 
ka uzdrowiskowego i pozwoli na poslawienie 
go na europejskim poziomie. 

Przy pracach scaleniowych bierze Woje- 
wódzki Urząd Ziemski także pod uwagę za- 
gadnienia leśne. Po ostalecznym ustaleniu 
granic rolno-leśnych — krynickie lasy będą 
slanowiły jeden zwarty kompleks planowo za. 
gospodarowany i urządzony, co wpłynie także 
na jego estelyczny wygląd, lak ważny na uczę. 
szczanym i ruchliwym szlaku turystycznym 
w Beskidach Zachodnich. Prace scaleniowe 
prowadzone przez pracowników (Wojewódzkie. 
go Urzędu Ziemskiego są w toku i można się 
spodziewać, że przy wielkim nakładzie pracy 
znslamą ukończone w przyszłym roku. 


Nowe wydawnictwa 


SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „WIEDZA* 
grudzień 1945 r. 

KSAWERY PRUSZYŃSKI — Draga wiodła przez 
Narvik . . . . . . 120— zł. 
Biblioteka socjalisty: zeszyt 1-szy 

JÓZEF CYRANKIEWICZ — Ze stanowiska socja- 
lizmu polskiego T ode SEM) 

W DRUKU: 

HELENA BOGUSZ! WSKA i JERZY KORNACKI — 
Ludzie wśród Ludzi 
(Słowa o Dembińsk Wspomnienie o Halinie 

Górskiej, Danucia z P. P. 5., Towarzysz Dubois) 
Biblioteka socjalisly: zeszyl 2, 3 i 4 — 

Hisloria P. P. S. 

Zamówienia kierować nalej Spółdzielnia 

Wydawnicza „Wiedza“, War a, Wiejska 18 

RP PZN RA CAO 


Dokumenty zbrodni męczeństwo 
Czylamy pa stokroć różne opisy z Majdan. 
ha, Oświęcimia, Treblinki, wiet 5 na pamite 


jak dręczona ofiary, w szczesólnuści Żydów 
A jednak są wydawnielwa, kłórych czytać ni 
mozna. Po prostu nie mamy si 
Taką książką są „Dokument 
ne przez Woj. żydowską Komisję Historycz 
w Krakowie. 

Mała próba. 

Podaje Tadeusz Bluth krótki opis rozstrzeli 
wań w obozie w Szebniach, Pisze, że „kommen. 
dantem obozu był Grzimek, zwany „tatusiem“. 

Obludnie opiekował się dziećmi, dla kió. 
rych zrobił specjalny oddział, aby pod 
koniec Jala 1948 r. wystrzelać wszystkie. 
Grzimek był pedantycznie czysty. Pew- 
nego dnia dwie Żydówki zamialające o- 
bóż zoslawily na drodze dwa źdźbła slo- 
my. Obie Żydówki zastrzelił Grzimek oso. 
biście (sir. 38), 

"lakich opisów, krótkich, lapidarnych, su- 
chych mamy selki na 207 sironach. Pięść ści. 
ska się! Nie darować! 

Pisze Rafal Schleger lat 141 

„Dwie dziewczynki były tak zastrzelone, 
że nie miały głów, były całkiem rozlrza- 
skane. Na mojej głowie i szyi był ich 
mózg” (str. 175). 

Biedne dziecko 14.1etnie. 

Dość, dość! A może Jeszcze wysłuchać starszego 
człowieka Józefa Abzuga, który opowiedział, że 

„W obozie w Budzyniu przygotowana była 
szubienica. Egzekucja odbyła się w ten spo- 
sób, że skazańców powieszono za nogi i ska- 
zańcy wisieli aż do zgonu. Póki żyli, Feix 
własnoręcznie znęcał się nad mimi, aby zaspo- 
koić swej skłonności sadytyczne*... 

W ńwielle takich zeznań czyż potrzebne są lesz- 
cze sądy w Norymberdze? 

Aby czytać lakie książki, trzeba mieć żelaz. 
ne nerwy, Ja ich nie mam. Książkę odłożyłem 
na bok. Zacząłem czylać program partyjny 
Znalazłem w nich odpowiedź na pytania, jakie 
przed oczy rzucił mi 14.letni Rafał Schlegel! 

w. r. 


| Were dla Komitetów Papy 
P. P. S. 


Nakładem Spółdzielni  księgarskiej 
„CZYTELNIK“ 
w Krakowie, Rynek GŁ 34. 


wyszła książka 
Dr Bolesława Drobnera 


DROGOWSKAZY 


Część 1.: 
„Z teki moich wspomnień*, 


Część H.: 
„Polityka to sztuka przewidywania“, 
Cena zł. 50.—. Dia Komitetów opust. 
Komitety Partyjne mogą zamawiać 
także przez W. K. R. - P. P. S. w Kre- 
kowie. 


yet 


=NATRZOD” 


Z czyjej strony omyłka? 


W krakowskim „Dzienniku Polskim" wka. 
zało się dnia 26 listopada sprawozdanie z kon- 
lemench PPR w Warszawie, które zawiera albo 
omyłkę Ze strony sprawozdawcy, alho histo- 
ryczną omyłkę ze strony sekretarza PPR tow. 
Albrechta. 

Wiemy dobrze, źe PPR powstała w styczniu 
1042 r. (W. Gomółka: „PPR w walce o Niepo- 
ułegłość Polski” str. 1). Tow. Wiesław pisza: 
„mimo że powstała dopiero w styczniu 1942, 
zajęła naczelne miejsce w szeregu tych organi. 
zacji, które podjęły walkę zbrojną z okupan- 
tem". Znaczy to, że takie organizacje były. — 
Przyznaje tow. Wiesław, że „część PPS na 
czele z Barlickim, Dubois i Próchnikiem, po- 
lępiając politykę współpracy z sanacją, popu- 
arnie zwani „barykadowcami" — późniejsza 
RPPS (str. 12), walkę tę bezlilosną prowadziła. 
walka zbrojna z okupantem prowadzoną była 
i do r. 1942. Potępialiśmy i nigdy nie zapom. 
nimy przywódcom lych organizacji zbrojnych, 
prowadząc walkę z okupantem równocześnie 
o 


Nasi Burbonowie 
nie nauczyli się niczego 


Da raku 1932 stosowała w Polsce policja au- 
siriackje uslawy o zgromadzeniach z roku 1868. 
Vrzychodzili na nasze zgromadzenia komisarze pa 
licji, rozwiążywali je, przeszkadzali swymi uwaga- 
mi mówconi, sigrali się z 1. zw. wolności zgrama: 
dzeń zrobić fikcję. Walczyliśmy przez lata długie 
przeciw tym antydemokratycznym metodom gwał- 
cenia wolności słowa. W r. 1932 wprowadzano no- 
wą ustawę, T ta zawierała wszelkie możliwe ki 
kuńce. Znogiliśmy to, bo w sejmie nie miel y 
przecież większości. Opozycyjne stronnictwa miały 
milion trudności. Kiedy już nie trzeba było prosić 
starosty o pozwalenie na odbycie zgromadzenia, 
to musiała się prosić a zezwolenie na wylepienie 
aflszów. Siaroslowie dostawali ordery zasługi za 
przeszkadzanie w odbywąniu się zgromadzeń lu- 
“owych. Kiedy klo z opokycji chciał wygłosić ad- 
czył, choćby nawet naukowy, musiał przedłożyć 
siaroście w najlepszym razie dyspozycję odezytn; 
irzeważnie żądano odczytu w całości na piśmie. 

Ohecnie parlia nasza jest juź w rządzie repre- 
zenlowaną, podobno nawet premierem jest PPS- 
owiec. (Proszę wierzyć. Rzeczy te są możliwe do 
spruwdzenia!) Ale ustawa z r. 1932 nie daje spać 
szaroście krakowskierm, p. Królikowskiomu. — 
Uto przysłał on „delegata“ swojego na Wiec PPS 
w ostatnią niedziełę i polecił mu w myśl sanacyj- 
nej ustawy siąść blisko przewodniczącego, aby 
mógł wszystko notować, ewentualnie (lego natu- 
ralnie nie powiedział) rozwiązać zgromadzenie. 

W prezydium tegn wiecu był Wojewoda tow. 
Dr. Pecemkiewicz. Wiceminisler Dr. Grossfeld, 
Przewodniczył poseł da Kraj. Rady Narodowej — 
no, ale Starosta Królikowski postanowił kontro- 
lawać wise przez swego delegnia. Zapylaliśniy go, 
czy na wszystkie zgromadzenia wysyla delegata, 
to odpowiedział nam, że raz już wysłał go na wiec 
czterech stronnictw na Rynku. Rzecz prosla, że 
staros! Królkowski, klóry pod poduszką trzyma 
wspysikie ustawy kagańcowe i wolność zgroma- 
dzań w nowej rzeczywistości spać mu nie daje. 
Ma pnza Sobą prawo i nie może być pociągnięty 
da efipowiedzia]ności, bowiem stosuje się do usta- 
AY. ale praecjeż trąci om starzyzną, niezrozumie- 
niem nowo wytworzonych warunków. Jeśli tak 
calej pójdzie, to golów jest p. Królikowski po- 
ciagnĄć do Odpawiedzialności ministrów za nie- 
agłażzanie wieców czy odczytów, a wszyslko 
„W imieniu prawa” Dla niego skończyła się ży- 
cie W *. 1939, Ady" miłościwie panował w imperium 
sprawiedliwości minister Grabowski, a zwierzch- 
nikiem jego był Sławajck-Składkowski. 

C1yby tak nie POWinien prezydent miasta, tow. 
Woles, PORktryoWAĆ staroslę, by nakręcił zega. 
rek, który Stang? 31 sierpnia 1939 r.71 


| cu E once] 
UNIEWAŻNIENIE 
Unlewatnin Się skradzione zaświadczenie W. K. 
PPS, oraz wszystkie gokumenty na nazwisko Fran- 
ciszek Malik (zam, w Krekowje, ul. Grabowskiego 
Eoczna Nr, 12—15), 


prowadzili politykę tępą, nikczemną, antysa- 
wiecką. Ale młodzież, ale rohotnicy, którzy 
byk w organizacji zbrojnej nazwanej w r, 1943 
Armią Krajową, to byli hezkompromisowcy, 
bezlitośni mściciele krzywdy, jakiej od faszy- 
zmu niemieckiego doznała Polska. Możemy 
wymyślać na Borów-Komorowskich, nie poda. 
rujemy im nigdy, jak zostawili walczącą War- 
sznwę (stylem Rydza-Śmigłego z r. 1930) pa 
bohalerskfm powstaniu, ale podkreślać musi. 
my i będziemy bohaterską walkę i AKowców 
i PALowców i innych, bezkompromisową 
i bezlitosną z okhpantem. 

Tymczasem tow. Albrecht oświadczył, że 
„Pierwsza PPR zrozumiała, że tylko masy lu- 
dowe mog} wywalczyć, utrwalić i utrzymać 
niepodległość Polski, i pierwsza, rzuciła hasło 
czynnej, hezkompromisowej, bezliłosnej walki 
zbrojnej z okupantem“, 

Jest to omyłka sprawozdawcy „Dziennika 
Polskiego", bo nie chcemy przypuścić na chwi- 
ię, by tow. Albrecht mógł tapomnieć o tych 
Barlickich, Duboisach, Chudobach czy Proch 
nikach, którzy nie w r. 1042, ale w 1002 lub 
1912 głosili za Limanowskim, za Diamandem, 
za Markiem, za Daszyńskim, za całą PPS, iż 
„tylko masy ludowe wywalczyć mogą Niepo- 
dległość Polski“, Żadnemu z nich nie można 
przecież zarzucić, by w r. 1905 czy 1935 my- 
śleli i propagowali myśl wyłargowywania Pol- 
ski dyplomałycznymi sztuczkami. Sądzimy, że 
ta omyłka sprawozdawcy także dlatego, po- 
nieważ w tym samym sprawozdaniu przeczy. 
tuliśmy słowa tow. Albrechta „iż po odzyska- 
miu wolności (w r. 1945) In d wziął w swe rę- 
ce odpowiedzialność za losy kraju". Tow. Al- 
brecht nie zamierza wcale tej odpowiedzialno. 
ści składać tylko na PPR. To określenie histo- 
rycznie słuszne podkreślamy dlatego, żeby 
przeciwstawić je stanowisku redakcji „Trybu- 
ny Robotniczej", organu PPR, która dn. 14 
grudnia w artykule wstępnym, omawiając wy- 
niki I Zjazdu PPR pisze dosłownie* „PPR wy- 
rosła w ogmiu walki o wolną, demokratyczną 
Polskę, czuje się za nią w pełni odpowiedział- 
ng. Wyciąga ona rękę do wszystkich innych 
parlyj szczerze demokralycznych, pragnie 
przyciągnąć do pracy wszystkie zdrowe elc- 
menty w społeczeństwie, pragnie zapewańć na- 
leżyte miejsce współyospodarzy. Lecz najcięż- 
sze zadania, największe poczucie adpowiedzini- 
mości za całość zachowuje dla siebie“. 

Znaczy to, że partia nasza, mająca za sobą 
ha łat istnienia, która szczycić się może swą 
historią, może tylko gdzieś z boczku współ 
gospodarzyć na małym odcinku, ale współod- 
powiedzialności za całość brać jej nie wolno. 
Zdaje się nam, że tego rodzaju wypowiedzenia 
nie są najszczęśliwsze, że nie stwarzają nad- 
zwyczajnego nastroju. Takich wypowiedzeń 
winna bratnia nasza parlia unikać, jak i wy- 
powiedzeń lakich, jak low. Albrechla: „Tak, 
jak na to wskazywała konieczność, nasza par- 
tia (Ł j. PPR) bierze władzę w swoje ręce 
i władzy tej nikomu nie odda“. 

Tego rodzaju wypbwiedzenia, puszczane 
w świat podważają nastroje, które chcemy 
szczerze i jasno propagować, iż w służbie dla 
państwa jesteśmy wszyscy równi i w równej 
mierze odpowiedzialni, bd. 


Tydzień w prasie 
Usunąć kacyków biurokracji 


Wiele wypadków łapownictwa i £ zw. „Šza- 
beu“, kradzieży i ryzykownych transakcji 
„handlowych“ wyrasta na podłożu slanu psy- , 
chicznego, kióry można nazwać „dojutrkow- 
siwem'. Aby do jutra! Jest to hasło wielu jed- 
nsgiek, niekiedy całych grup. 

Aby do judral Co nas obchodzi, co będzie póź. 
niej. Chwiejne moralnie osoby ta zasada „do- 
jutrkowości” pelia na drogę występu „uzasad- 
nionego“ dorywczym zyskiem materialnym. 
Brak slabilizacji warunków życia wybitnie 
sprzyja przestępczości. Stwierdzić trzeba, iż w 
poszczegolnych wypadkach niższe kumórki ad- 
minisiracyjne swymi zarzydzeniami nie przy- 
czyniają się do normalizacji warunków nasze- 
go życia. 

Diatego dobrze się stało, iż dekret o sądach 
doraźnych przewiduje kary za umyślne nad- 
użycie władzy lub niedopelnienie obowiązku 
służbowego przez urzędnika. Za przesiępstwa 
tego rodzaju przewiduje się karę śinierci, do- 
żywolniego więzienia lub więzienia. 

Zdarzają się wypadki, iż urzędnik nie po- 
tati zachować umiaru, że powodowany złą am- 
bicją imponowania swą wladzą, przekracza 
granice lej władzy, lamie prawa obywalelskie 
zastrzeżone konstylucją, wyrasla do miary ja. 
kiegoś kacyka sprawującego rządy wedlug 
swojego „widzimisię". , 

Dobrze więc się stało, iż dekręl o sądach do- 
rażnych, w jednym rzędzie przestępstwo, na 
równi z zabójstwem, braniem lapówek, rozbo» 
jem i kradzieży, posławił uadżycie wladzy. 

W demokratycznym bowiem państwie nie 
może mieścić się biurokracja, uwążająca się za 
coś wyższego od ogółu społerzeństwa, urzędnik 
zapominający o tym, iż praca jego jesl służbą 
społeczną, że urzędy są dla obywateli, a nie 
obywalel dla urzędów. 

(Dziennik Ludowy, 114) 


Niemcy wyjeżdżają 

Spośród ziem odzyskamych ohszar domo- 
śląski slanowi dzięki swym bogactwom nalu- 
ralnym zasadniczy teren kołonizacy jny. Akcja 
osadniczą i życie na ly ierenie układają się 
coraz normalniej. Toteż sytuacjaynie rokuje 
Niemcom nadziei na przyszłość. Powoduje ta 
coraz liczniejszy odpływ ludności niemieckiej 
do Rzeszy. 

Naplywają coraz liczniejsze zgłoszenia na 
wyjazd, tak że usprawnienie środków lokomo. 
cji, przeznaczonych ma ten cel, staje się palą 
cą potrzebą. Są duże niedomagania — trans. 
porly przetrzymuje Się miepolrzebnie na sla- 
cjach często z błahych powodów, nieprzewi- 
dzianych rozkładem jazdy. Powslają zatory, 
które stają się powodem opóźnienia wyjazdu 
dalszych grup Niemców. 

Szybkie przeprowadzenie repadrincji Niem- 
ców da Rzeszy pozwoli nam na całkowite ob- 
jęcie opuszczonych gospodarstw i warszłafów 
pracy, przyśpieszy naszą akcję osiedleńczą. Po- 
zwoli na praktyczne zespolenie ycb ziem z Ma- 
cierzą. Niemcy chcą opuścić Polakę, przyśpie- 
szmy więc len proces dziejowy, pozbądźmy się 
raz nareszcie niebezpiecznych intrmzów, któ. 
rych ziemia polska żegna bez odrohaw sym. 


patii. 
(Rzeczposppiita. 34%) 
r 


W miesiącu listopadzie b. r. udzieliła Ubezpie- 
Czalnia Społeczna w Krakowie 52,000 porad leka- 
rzy domowych | 32.000 porad lekarzy specjalistów 
(liczby zaokrąglone). Wizyt domowych by.» ra- 
zem 5000. Chorzy otrzymali z własnych aplak 
Ubezpieczalni 48.000 lekarsiw, z obcych aptek 
4.500 łeków. 

280 osób zastało skierowanych do właanego szpi- 
tala (im, G. Narutowicza), 643 osób zostało skie- 
rowanych do innych ilal, 15 osób zastało umie- 
azczonych w munaloriach. We wlasnym zukładzia 
leczenia fizykalnego wykonano 19.000 zabiegów 
leczniczych, ti. naświetlań lampą kwarcową, na- 
grzewań diathernuą, królkimi falami, elekiryzacyj, 


Działalność Ubez. Społecznej W Krakowie 


masaży i Ł p. W zakładach renigenowakich Ubar- 
preczalni wykonano ogółem 3,907 zabiegów (wiam 
prześwietleń 1.634, zdjęć 1,414, naświelań Jeczni- 
czych 850). LeFirze dentyści wykonali 1170 wyioć 
a4bów i 1800 plomb, eponadio ubezpiecaonym wy+ 
dana 45 prołez denlystycznych. 

W ciąg listopada wydano ubezpieczonym aa 
21.645 dni niezdolności do pracy 490.176 zł. tyłu- 
łem zasiłku chorobowega, za 2.507 dni zasiłku szpi- 
Lninego 31.195 zł., zu 1043 dni zasiłku połągowego 
15,508 zł. Tytułem zasiłku pogrzebowego wydana 
rodzinom 62 zmarłych 48.,225 zł. 

Liczba uhczpieczonych łącznie z rencisiąmi t 
cmerylawi palistwowymi wynosi: 100.534 osób. 


ży 
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pracownia złolnicza ck rst SPODARCZE I BUDOWLANE. 

MARIAN HILA KRAKÓW, Estery 5, sklep EA 


WADOWSKL 


Kraków, Grodzka 29. 


J. LEŚNIEWSKI & JASIŃSKI 
KRAKÓW. ni. WiELOPOLE 20 
=== Kupuj em: sf</e pilnik: do żelaza === 


Smakosze! 
Znakomite 


PIWO ŻYWIECKIE||F-2 K. OGORZAŁY """reznz" ** 


dostarezi na artystycznie udekorowanych półmiakach sma- 
czne przystawki 


Troska przyrządzenia kolacji odpada. 


e . a . . 
w niezmienionej dobroci! z ryb — śledzi — pamztetn — drobiu — dziczyzny 
z własnej pracowni kulinarnej pod kierownictwem artysty 
kuchmistrza, 


Znakomite wyroby== 


„SUCHARD* 


najlepszym podarkiem 
Noworocznym 


zapewnia najdogodniejsze i najsprawnie jsze 
przeprowadzanie wzajemnych rozrachunków. 
Czeki kasowe, przekazy do wszystkich miejscowości, 


BEZPŁATNE PRZELEWY 


Czeki kasowe płatne w Urzędach Pocztowych 
Każdy Urząd Pocztowy jest zbiornicą P. K. O. 


POLSKIE ZAKŁADY GARBARSKIE S. A. 


W KRAKOWIE 
pod zariądem państwowym =-=- | | OOOOWAOOOCOGOOOOOGOGOGGGOGO 


wyrabiają skóry podeszwowe, chromy cielęce z 
POLSKIE ZAKŁADY ODZIEŻOWE 
chromy bydlęce zamszowe w najlepszych A A 


gatunkach KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 12 
Telelon 550-04 
wykonuje po oenach najniżazych 


FIRMA 


UBRANIA 
PŁASZCZE 
& KOSTIUMY 
Z a MUNDURY 
O CZAPKI 


wojskowe i cywilne 
azybko — solidnie 
W sklepie przybory wojskowe, czapki, akarpety, pończochy, azala. 
Wejście do warsztatu przez sklep 


Kraków, Gertrudy 12. 


Tel. 562-14. 
poleca wina gronowe, owocowe, or 1z 
miody i soki pierwszej jakości. 


Bar Gotycki "> "ST" 


Kraków — ul. Szczepańska 5. 


Poleca smakoszom dobre dania 
barowe | trunki. 


s a at 
Restauracja Dancing „MAKSIM 
KUBKÓW — HEA WAs WA 3 
Zaprasza na wesoły 
ri Wieczór Sylwesiiowy  :-t 
palączony z Casonocną zabawą 

Orkiestra FREDA RELIM 
Swietna kuchnia === 
Początek O godz. 17 wstąp wolny 


CENNIK OGŁOSZEŃ: 
sł Ogloszenia na sir. 4-szpali za l wiersz mm , sas sso w s 
Drobne ogłoszema za MOWO s s sesos ssoss .. $a 


Qeiamenia tylko za gotówke. — Za termanowy druk Adzremiskncja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiąmuą od dnia ogłoszenia, — 
Od ogłoszeń długoteminowych Biorom ogłoszeń rabat stosownie od umow y. — Ogłoszania zagram. 100% drożej. 


W. K R, P. P. S w Krakowie — Redaguje Komitet, — Godziny urzędowania: Redaktor naczelny — poniedziałki, środy 4 rva 
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Wydawca 


